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Powstanie a wojna. 


„Celem powstania narodowego jest walka 
przeciw najezdcy. Historia wskazuje liczne przy- 
kłady, jak narody powstające walczyły. Najnowsze: 
Tyrol i Hiszpanja przeciw Napoleonowi i Grecja. Kio 
tylko czuł się na siłach, porywał za broń by wy- 
przeć nieprzyjaciela. Pozwolenia, upoważnienia do 
tego czynu nie brały pojedyńcze osoby od nikogo, 
ani od żadnej powstańczej władzy. Każda bowiem 
władza powstańcza ma w tej walce swe źródło 
i rację istnienia, i dla tego pikomu wzbraniać nie, 
może walki z nieprzyjacielem; inaczej zanegowała 
by podstawę własnego bytu. Skoro do walczenia 
z wrogiem potrzeba pozwolenia, upoważnienia, to 
naród przestaje być w powstaniu, a znajduje się 
w stanie prostej wojny. A wtedy i władza po- 
wstańcza ustałaby. 

' : Powstanie tem się odróżnia od wojuy, że w 
pierwszem każdy poczuwa się de obowiązku, 
gdzie i jak najlepiej jest każdy w stanie, sam czy 
w towarzystwie, urywać nieprzyjaciela. Nikt nie 
czeka na rozkaz, na polecenie, bo każdy spieszy 
tam do kufea lub szeregu, “gdzie się spodziewa 
majdzielniej i najpożyteczniej módz walezyć. Gdzie 
to przeświadczenie jest ogólne, tam tylko po 
wstanie jest narodowe. Gdzie go niema, tam nie 
ma i powstania narodowego. | 

Przypatrzmy się powstaniu greckiemu prze- 
ciw Turkom, powstanin hiszpańskiemu przeciw 
Napoleonowi. W Grecji powstanie trwało pół 
wieku prawie. W Hiszpanii dwa lata. Zrywano się 
tam ciągle do walki, gdzie tylko była sposobność. 
Pokonać więc Greków nie mogli Turcy, a Hisz- 
panów Francuzi, bo nikt nie potrzębował zleceń, 
rozkazów ; wszyscy walczyli niewezwani i nieu 
poważniani, wszędzie z tego powodu zjawiały się 
oddziały pragnących boju i żadne klęski nie mo- 
gly narodu skłonić do wyrzeczenia się myśli po” 
wstańczej. Tymczasem gdzie powstanie narodowe, 
przechodzi w prostą wojnę, tam maszynerja, po 
ruszająca narodem, staje się skomplikowaną ; 
wszystkie kółka muszą być obmyślane, uregulo* 

“waue, przystósowane, a gdy przypadek lab klę 
ska zepsowa jedno lub drugie, całą maszynerja 
` przestaje działać, a nawet rozpaść się może. Co 
. więcej, maszynerja ta nie może nigdy ogarnąć 
calego narodu; nie może wejść w jego wnętrze, 
w jego wszystkie warstwy, więc gdy to wszystko 
czego się nie dotknie , jest tem samem wyjęie z 
pod jej wpływu, wyklaczone CTR Po 
wstanie zawsze będzie częściowe, nie ogólno; za- 
wsze będzie chromać! Zresztą największą siłą 
e 


Przegląd wypadków obecnej wojny. 
11. 
(Ciąg dalszy.) 

_Po. ustąpieniu pierwszych dni lutego oddziały 
Zdauowieza z okolie Rachowa, ucierali się pow- 
stañcy wyparci z Tomagzowas Z buszującemi ko- 
lumnami, na różnych punktach pogranicza, w są- 
siedztwie Tarnogrodu i Krzeszowa. Moskale ra: 
bowali i niszczyli fowarki, szukając pod pozorem 
wojny rabunku, wzbogacając dowódzeów, już i 
tak nieskrupulatnych podezas pokoju w „admini- 
stracji powierzonych im oddziałów. Sceny, które 
p 4) Mongołów Zuaczyły, odnawiały się w i9. 
wieku. z groza; calęgo gwiała, który tylko z hi 
storji przypominał sobie nA 
świecie wlóczącyeb nig hord rozbójników. 
i st gg 0 6 „POZÓT Służył za powód tej 
dziczy do plądrowania W Sktzyniach i zapasach 
spokojnych mieszkańcóy: nieszczęśliwe; tej oko: 
licy, oddanej na. łaskę: chciwych łupu przewód- 
ców tych band rozbójniezych, ubranych w - Ab 
dury i ukraszonych w chresty za chrabrost, którą 
to chrabrost w oczach Świata redukowałą gi 
do złodziejskiego rabnnku lub morderstwa bez- 
bronnych. 
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gnięciu upada i znika, jakby nigdy nie istniała. 


rabunki i pożogi ongi po | 


gdzie wyłącznie przedpłaty i in. 


powstania jest_ inicjatywa w, walce; rozrzucona 
na tysiące punktów i ua -tysiace i. tysiące 
indywiduów. Nienrzyjacieł nigdy ani tych wszy- 
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Kiedy po wysłaniu tak zwanych trzech not | szym Temps czytamy znakomity pod tym wzęję - 


jednoczesnych do Gorczakowa,” chodziło o wy- 
warcie zbawiennego strachu na Moskwę, rozpn- 


stkich punktów objąć, ani tych wszystkich indy- | szezonó” z Paryża wieść o rychlem usunięciu się 


widuów sparaliżować nie może. Czujność jego 
jest nadaremna. Gdzie tylko stanie, tam jest bez 
lika nieprzewidzaianych dla niego niebezpieczeństw, 
Duchowieństwo hiszpańskie nmiało wsłaśaie taka 
gotowość do inicjatywy .w walce przeciw ,Francq- 
zem, rozbudzić w całym narodzię. Żaden Fran- 
cuz jednej chwili, gdziekolwięk sianał , nie był 
bezpiecznym , bo każdy Hiszpan czybał tylko na 
sposobność aby zebrawszy sobie towarzygzów,, 
uderzyć na najezdcę. 1 3 
Uwagi te nasunął nam świeży ¿dekret Rządu 
narodowego, wzbraniający Polakom. -walczyć 4 
Moskwą na własną rękę, bez upoważnienia, Wszak 
i Rząd narodowy, jako komitet centralny jeszcze, 
rozpoczął walkę z Moskwą bva: upoważnienia, na 
własną rękę. Dekret ten powstanie narodowe zg- 
mienił w wojnę, zupełnie podobuą jak była w r. 
1831. * Czy to był zamiar Rządu narodowego, nie 
wiemy. Być może, iż tylko pewnym indywiduom 


chciał odjąć inicjatywę, a nig chcąc ich wymie- | 


niać, tak rzecz sformułował, iż zdawałoby się, 
że odjął ją całemu narodowi. Lecz sądząc rzecz 
ze stanowiska zasad powstania narodowego, nie 
wykaązywania npoważnieniem żądać się powinno od 
indywidnów pojedyńczych, chwytających za broń 
przeciw Moskwie, lecz wolność inicjatywy zosta- 
wić wszystkim, a* do o'dpowiedzialąqośgi tych -po- 
woływać jedynie, którzyby sięgali pu sa, zakres 
walki z Moskwą. [ I gd 


Sprawa polska za” granicą, 


Doniesienia wczorajsze wzmiankowały 0 po 
głosce, jakoby hr. Walewski miał zostać posłem 
francuzkim w Petersburgu na miejsce księcia 
Montebello. Niedawno zaś krążyły wieści o bliz- 
kiem mianowaniu hbr. Walewskiego ministrem 
spraw zagranicznych, a dymisji p. Drouin de Lhys. 

Jeżeli nominacja hr. Walewskiego ministrem 
spraw zagranicznych we Francji, znaczyłaby woj- 
ug z Moskwą, ' to zapowiadane objęcie przezeń 
ambasady w Petersburgu, byłoby «dowodem naj- 
zupełniejszej zgody i przyjaźni ces. „Napoleona 
ze wspaniałomyślnym imperatorem Moskwy» 

Obie pogłoski te nie puszczono z Paryża bez 
kozery. Cokolwiek wychodzi z Tuillerjów, ma 
awój cel pewny. Wieść; chocby najdziwa* 
czniejsza, ma "tam misję swoją, «po której osią- 


powstańca, w każdym domu zbrojownię.a każdy 
pałac wyglądał im jak warownia, dla. tego też 
zabijali podróżnych, palili domy i bombardowali 
dwory, 'w których nie było nikogo prócz opusz- 
czonych słabyeb kobiet, ochrauiających dziatwę. 
A ponieważ dla barbarzyńców każda książka lub 
archiwnm może zawierać naukę, więe naksztąłt 
Mongołów, ce niszczyli pomniki starożytności — 
odziedziczonym instynktem tych przodków palili 
biblioteki i papiery, przeczuwając w nick naukę 
i światło, które. jest rażącem dla każdego zło- 
dzieja. nienawidzącego prawdy i enoty. 

Z polskiej strany- zachowywągo „względy 
Indzkości przesadzonej: tak w obec mieszkańców 
jak i nieprzyjaciół, wziętych do niewoli. na placa 
boju. : 9 
Ludzkość: ta drażniła = jeszcze więcej rohu 
kane bataljony: cara, i zsobarzeniemę:historja Za- 
rejestrowała wypadki, które na zawsze świadczyć 
będą a stania moralności į cywilizacji urzędające) 
starszyzny moskiewskiej, w 19 wieku w Polsce 
okazanej. 

Dzienniki, redagowane w Moskwie jak ! w 
Prusach utrzymują, starając się poprzeć to, jasnera 
dowody, że powstanie w Polsce było od. dawna 
przygotowane i że rząd wiedząc o tem wywołał 
wybuch tylko w konieczności, aby przerwać Wit” 

Szy wzrost jego sił i sparaliżować dzigłanie 

My jeateśmy zupełnie tego samego zdania 
że powstanie w Polsce było już. w pogoto- 
wiu, —dodamy jeszcze, że ciągle ono jest i było 
do wywołania, gdyż „Moskale sami tyle dow- 
cipu posiadać przecież powinni, aby osądzić i 


obnem zastąpieniu go hrabią Walewskim. Gor- | 
szaków żwietrzywszy eo się święci, odpisał Fran 
cji jak najęrzeczniej i ofiarawał gotowość awi, 
do przyjęcia wszelkich rad'z jej strony — prè- 
Bił nawet wprost 6- pośrednictwo ces, Napoleona 
w załatwienin sprawy polskiej. 7 

z * Nspileon II- podjął się sumiennie takiego ; 
pośrednictwa, zatrzymał p. Drouin ną posadzie, 
kazał mu nawet pójść na obiad do Budberga, i 
zaprosił potem obu do stołu własnego. Od sześcin 
tygodni pracują w Tuillerjack nad tem pośrednie-, 
twem, w które Moskwa nie wierząc właściwie, 


amalazta dla siebie na dworze wiedeńskim daleko 
„szezerązęgo pośrednika, który rozmaitemi popraw 


kami. pierwotnych swych wniosków, przysparza 


'Meskwie rzecz najpożądańszą, t. j czas, — tak 


iż mocarstwa zachodnie poród nawały Samych pro- 
jektów nie mogą dójść do rezultatów namacalnych. 

Nadto Angija, o której moenem porozumienin 
z. Francją dotychczas pisały wszystkie dzienniki, 
zdaje się nie bardzo sprzyjać planom neapoleoń- 
skim, bo komuż nie brzmi jeszcze w uszach pro- 
test lorda Russela przeciwko wszelkiej interwen-. 
cji zbrojnej na korzyść Polski, 9 czem czytelnicy 
wyczytać mogli w numerze niedzielnym Gaz 
Narodowej, s lo 

„W. takiem zamieszaniu uciekł się Ces. Napo- 
jeon «do zwykiej taktyki, by wywrzeć pewien 
nacisk w Londypie i Wiedniu. Brata się z Mp4 
'8kwą, która ;ze.pewne udaje gotowość, więcej na- 
wet uczynić dla „Polski, aniżeli życzyłaby sóvie 
Augtrjs; ma 

Z takich korobinacyj zaiste Polacy nie mają 
się ezęgą cięszyć Jeżeli bowiem mieliby ochotę 
czekać na owoce tej taktyki dyplomatycznej, to 
mogą długo czekać, i wreszcie uie doczekać się 
niczego. Mają. w tem jeden dowód więcej, czego 
im spodziewać się wypada po rządach zagrani-. 
tzuych. Zwłoka, ji ciągle zwłoka będzie jedynym 
wynikiem taktyki powstańczej, jeżeli taktyka tą 
będzie iść ręka w rękę z taktyką dyplomatów. 
A czem jest zwłoka w powsianiu... na to da od: 
powiedź pierwszy lepszy partyzant dzielności Cza- 
chowskiego tyb „Lelewela. l 

Dzienniki franeuzkie, szczególnie niezawisłe, 
nastają wprawdzie gorąco by ces. Napoleon, po; 
przestając na honorze wojskowym w, Meksyku, 


nznąć, że. Polacy pewnie nie z przychylności zn 


LE Drotin de VHuys z uinistemiwa i prawdopo* i|, 


L wycofał się zta miąd drogą układów. W dzisiej | wie ci złączyli się potem z 
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dem artykuł. Dziennik ten” wskazując na Pol- 
ske, na niebezpieczeństwo przytłumienia jej przeź 
Srożącą się coraz -bardziej Moskwę, wysta- 
wia „konieczną potrzebę, by  eesarz Napoleon 
wszedł teraz z Jnarezem , prezydentem rzeczypo- 
spolitej Męksykańskiej "w układy, j Odzyskał 
wolną rękę w Europie, aby nadać więcej nacisku 
procedurze dyplomatycznej na korzyść Polski. 
Lecz do sympatji dziennikarskiej Polacy "z da- 
wien dawna przyzwyczajeni, wiedzą, jak daleka 
jest droga od współczucia słów, które się mówią 
i piszą — do współczucia czynu, który Bię spełnia. 

Morning Post, jak wiemy, orgau palmersto- 
nowski, od dnia 12. b. m. mnie; już skory do 
energicznego wystąpienia Anglji przeciw Moskwie. 
zamieszcza artykuł, w którym dowodzi, że snkce- 
sa powstąnia polaskiegu zawisły od rozszerzenia 
rnchu na inne części paistwa moskiewskiego, a 
więc na gubernje. prawdziwej Moskwy. Daje 
rozdzierający obraz okrucieństw moskiewskich na 
Litwie, leez zarazem tłumaczy je koniecznością 
polityczną i rozpaczą rządu moskiewskiego (), 
wyiuszozając, że szerzenie dalsze powstania za- 
graża SEEN, „Garstwa. Słuszne to wcale i 
bystre uwagi. Świadczą one Zarazem, E opinja 
rządu angielskiego odsyia powstanie do warun- 
ków naturalnych — do własnych sił, Cóż kie- 
rownicy powstania mogą im zarzucić? Jaką pa 
nkę wysgać z nich dla siebie? ; 

Znany. emigrant „moskiewski Michal Baku- 
nin, wykazał w szeregy artykułow. zamieszczu- 
nych po, dziennikach sztokholmskich, plan; idzia- 
łanie moskiewskiego . stronnictwa ręwolucyjnego , 
przyczem dał uiektóre_ objaśnjęnią iyteresujące. 
Podług twierdzeń jego, rozpoczęły się spigki re- 
wolucyjne w Polscei pomiędzy oficerami moskiew- 
skimi blisko od dwóch la. Wtedy, gdy żołda- 
ctwo moskiewskie poczęło po kościołack zniewa- 
żać bezbronnych, powstał spisek Polaków. Dwu- 
nastu młodych ludzi, bez imienia, stanowisk; cri 
majątku, leez silnego charaktera, pełm wiary i 
tego ognia świętego, który jęst jedyną, prawda- 
wą giłą do wskrzeązania narodów aieszczęśliwych, 
dali początek owej silnej organizacji, którą Rząd 
narodowy włada obeenie: w Polsce, + Równocze- 
śnie powstał także w Warszawie tajny komitet 
moskiewski. Składał on się z samych oficerów 
moskiewakich, którzy byli przejęci rozpączi, i wsty- 
dem wybec roli, jaką im kazał car odgrywać w 
Polsce, i którzy uznali: słuszność sprawy” polskiej 
w związku z oswobodzeniem Moskwy- Oficero- 
vwa, wprawdzie 
| EE...  Śi 
Chociąż „jędnak zorgąnizowa! liczny bardzi jd- 


SZĄ rządy ich obecne w Polsce a zatem zawsze | dział, nie pozrafił „wyciągnąć wszystkie mozebne 


się starali naunąć taką dobrojliwą administrację 
swojej ojezyzny. Es- 

Wyłliczają łaski i dobrodziejstwa caratu dla 
Polski, podczas gdy Polacy. Liechcą tej miłości 
i odpychają ją oburzeniem, ponieważ jej źródło 
jest zdradliwe i nieswojskie, Polska się uspokoi 
jak Moskale odmaszerują za Dźwinę i Wołgę; 
inaczej powstanie jawne czy też skryte w ser 
cach „będzie chronicznem. Stan średni i młodzież, 


k Briass : eo . : . 
sktóra w teraźniejszej wojnie pierwsza wzięła się 


do broni, jest, p każdym krajn stróżem i sędzią 
konoru naroduwego. ponieważ jej tylko jako po 
siądającuj naukę, i wiedzę, przysługuje to prawo. 


il+ Bogaci nigdy. ie uczują tak czule obrazę 


.krajy lub jego potrzeby, gdyż Ignac, do hłygko'ek 


dub. cq+,gorsza zmiękczeni. na , umyśle | sereu 


Przy, kążdej zmianie i wstrząśnieniu, obawiając 
8ię «ponoszenia strat i uszczuplenia wygód. de 
których przywykli. 
o „Wieśniący zaś czyli chłopi, nie mogą tępym 
1 powolaym swoim umysłem pojąć odrazu donio 
ałości narodowego ruchu; błądem ich jest bierność. 
Magnaci i chłopi schodzą się tu na jednej 
drodze, gdyż tu i tam dominuje w każdym krajn 
konserwatyzm, obawiający się każdej zmiany. 


Uderzenie Moskwy z całem barbarzyństwem na - 


inteligencję, świadczy tylko o tem, że waga narodu 
spoczywa głównie w tej klasie. 

‘Lecz wracamy do rzeczy. Neczaj, ożywiony 
jak najlepszemi chęciami, gdyż pochodził z inte- 
ligeneji będąc lekarzem, stanął pierwszy do boju. 


t 


korzyści, sam Się „przyznawał do, nieumiejętno- 


( Bei wojskowej, tłumacząc się nią 4owarzyszom 


i 
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* Po różnych marszach j potyczkach w Hru- 
bieszowgkiem i nad Bugiem, zatrudniając otacza- 


| jaeych go Moskali, napadnięty był Neczaj i wzięty 


: Przez awe Żżygie i brak nanki, truchleją zawsze į 


| 


do niewoli, * gdy 'równocześnie oddział jego: w 
znacznej części | uszedł temu *niebezpieczństwu, 
którego nieostrożność była przyczyną 
Neczai był to człowiek honorowy, 1 lubiony 
od swych zowarzyszów, i tem więcej zasługuje 
na wdzięczną pamięć, ponieważ litylko przywią- 
zanie do sprawy ojczystej kierowało jegu czyn- 
nościami. © ATIY? 07 | iwa 
; Oddział Bogdanowicza $eągnąwszy do fie- 
hie hufiec, - który był pod Neszajen w okylicąch 
Dabieuki, przyciskany 0d nieprzyjaciół jvrzepłósł 
się pa największej części w -okoljcy Pińska i.po- 
łudniowej Litwy wzmacnizjąc szeregi Rogińskiego . 
W Lnbelskiem tylko małe oddziały zostały 
, do, niepokojenia_ Moskwy, wkorzeniając sie stale 
_wstej okoliey ; : y 
A Bogdanowicz, pojmany przeż "nieostrożność, 
padł ofiarą jah Neczaj i inni dowódzey "gdyż 
zasadą, rządów. absolutnie ustalonych, jest żawsze 
uderzać pa głowy powstania ; mnjemają gp, że 
tym sposobem łatwiej przytłamią pęwstanie. 
Moralny wpływ ma to wiełki, jeżełi naczel 
nik zniką ze Sceny działania, dła tegoż. tym pe- 
wnikiem przejęci dowódzcy oddziałów, powinni 
zachować ostrożność, którą nie wyklueza odwagi. 


(C. d. ne) 


szczupłą, lecz wpływ wywierającą partją, której 
organem jest Kołokoł Hercena, a razem z tą 
partją znieśli się z polskim komitetem narodo- 
wym. Stosunek tep został później zatwierdzo- 
nym przez komitet | centralny tajneg0 Stowarzy- 
szenia moskiewskiego Zemlja i Wola. Stowa- 
rzyszenie to, składające się z wojskowych, oby- 
wateli, urzędników, duchownych i wielu innych 
należących do klas średnich, rozpowszechnia się 
obecnie prawie po całej Moskwie i mą jasno, 0- 
kreślony program polityczny isocjalny. Siowarzy- 
szenie oficerów w Warszawie liczyło wkrótce 
około 300 członków, szerzących gorliwie propa- 
gandę między wojskiem. Usiłowania te jednak 
doczekały się za prędko końca. Ledwie bowiem 
poczęli żołnierze słuchać przedstawień oficerów, 
gdy rząd moskiewski zmusił przedwcześnie po- 
borem przymusowym powstanie do wybuchu. Je- 
dna kompanja wojska przysięgła wprawdzie za- 
raz na początku powstania polskiego na moskie- 
wki sztandar rewolucyjny, lecz odurzona fałszy- 
wemi pogłoskami, jakie rząd moskiewski rozgła- 
szał o okrucieństwie powstańców, złamała wnet 
przysięgę izwróciła się przeciw Polakom. Innym 
środkiem, jakiego rząd moskiewski nżywał ku 
przyciągnięciu żołnierzy na swą stronę, jest ten, 
iż uderzył w ich słabą stronę, pozwalającim mordo- 
wać, rabować, palić, gwałcić kobiety, i prowokując 
„właśnie takie rozboje i zbrodnie. Środek ten o- 
kropny przyczynił się z jednej strony do rozsze- 
rzenia powstania, ku któremu garną się wszyst- 
kie warstwy Indności, upatryjąc w niem tylko bez- 
pieczeństwo dla siebie, i do wzniecenia sympatji 
zagranicy dla sprawy polskiej, a z drugiej strony 
do podkopania karności między żołdactwem, które 
częstokroć kieruje swe bagnety przeciw wła- 
nym oficerom, jeżeli ci starają się je powściągnąć. 
Codziennie przechodzą oficerowie moskiewscy na 
strunę polską, gdyż i Moskale są przekonani, iż 
wojną obecna toczy się nietylko o sprawę naro- 
dową, lecz jest ona wojną ludzkości i wolności 
przeciwko barbarzyństwu i tyranii. 

Przy uczcie, jaką ostatniemi dniami wyypra- 
wiono na cześć Bakunina w Sztokholmie, wymie- 
ni] sekretarz Dowmuntowicza p. Feliks, który 
niedawno powrócił z Warszawy, dokąd jeździł 
dla zniesienia się z Rządem narodowym -' wszyt- 
kich oficerów moskiewskich, którzy pod Żarami, 
Białymstokiem , Lublinem, Koninem i Kutnem 
przeszli na stronę powstańców, a osobliwie wy- 
szczególnił Aleksandra Potebnię, którego nazwi- 
sko przyjęto z uniesieniem. Był on założycielem 
tak stowarzyszenia. tajnego „Zemlia i Wola* 
jak i komitetu oficerskiego w Warszawie. Poległ 
"on w potyczce pod Skałą, w której dowodził ko- 
„Bynierami. Z dwunastu założycieli polskiego ko- 
mitetu narodowego, żaden już nie jest przy życiu. 
Dostali się oni wszyscy przy różnych sposobno- 
ściach do niewoli moskiewskiej. Żaden zaś znich 
nie zdradził niczem tajemnicy. Zginęli wszyscy, 
a rząd moskiewski nieprzeczuwał nawet jakie 
stanowisko zajmowali w spisku, © 

W Paryżu ukazała się napół urzędowa u Za- 
powiedziana broszura „Cesarz Napoleon i Polska.* 
Antor tej broszury tak rzecz wykłada: Wyjąwszy 
sprawę polską, jedność interesów, Francji i Rosji 
jest „zupełna“; ale Francja nie może opuścić Pol- 
«ski. Powstanie polskie wywołała sama Rosja. Por 
wstanie nie pokazało się rewolucyjnem, lecz na- 
rodowem, resarekcyjnem. Szło mu o odbudowa- 
nie dawnej Polski, starożytniejszej niż Prusy i 
Rosja. Polska została rozebraną, ale wojny r. 
1802, 1831 i 1863 przerwały przedawnienie tego 
rozbioru. Polską nie tworzy prowineji pod ber- 
łem rosyjskiem, lecz naród. Nie ma ona potrzeby 
opierania się na traktacie z roku 1816, Który o- 
bowiązuje nie ją, lecz mocarstwa; opiera Ona swe 
prawa na prawie natury, aznającem, że” każdy 
naród jest panem siebie samego. Traktat z r. 1815 
obowiązuje tylko mocarstwa, które powierzyły 
Polskę Rosji, a którą Rosja nie rządziła, lecz 
niszczyła. Występnjąc za Polską, Europa może więc 
wychodzić ztraktatn r. 1815, aleczy powinna? Nie 
Mocarstwa powinny wychodzić jak Polska, z prawa 
ludzkości, sprawiedliwości, z prawa natury i po- 
trzeby ustalenia w Europie pokoju. Uznały to 
już Francja, Austrja, Włochy, Szwecja iinne pań- 
stwa. Anglia, która tyle zyskała na tym trakta- 
cie, jeszcze na nim się opiera. Ale opinia jej robi 
powoli postępy, sięgające poza ten traktat. Rząd 
angielski zaczyna wstydzić się samolnbstwa, wy- 
stawianego jako system, zaczyna sobie przypomi- 
nać, że Rosja jest nieprzyjaciółką Anglji i że to 
co r. 1856 zrobiono jej w Krymie, od południa, 
można jej dziś zrobić nad Wisłą. Anglia widzi, 
że może zyskać na takiem postępowaniu. Włochy 
mogą także zyskać, bo nzupełnią swą jedność, 
Austrja może zyskać Rumunię, jak to proponował 
r. 1855 Aleksander II. Francja nie szuka zysku, 
nie stara się o Ren, nie szuka łatwej wojny z 
Prusami. Napoleon III. nie pracuje dla Polski w 
myśli zysku. Polityka jego nie jest ani agitacyj- 
ną, ani neutralną, ani mściwą, ani odosobniającą 
sig. W depeszy do ks. Montebello, Napoleon III. 
położył od samego. początku kwestję niepodlegto- 
ści Polski Propozycje mocarstw co do Polski, 
wyjdą niebawem do Petersburga. Jak je przyj- 
mie Aleksander I? Car pokazał, że jest libe- 
raluym, może więc je przyjąć. Ale car'pokazał 
także, że trzyma się systemu swego ojca, może 
więc je odrzucić. Jeżeli odrzuci, nie należy, aby 
Francja bawiła się w mrzonki. Odrzucenie pro 
pozycji pociągnie z8 sobą wojnę, ' 
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. KrakQw 16. czerwca 
å Proszony jestem o przesłanie do waszego 
dziennika następnych słów „kilku. Otrzymaliśmy 
niedawno zapytanie z Rzymu, co się stało z pie- 
niądzmi, posłanemi przez Ojca św. na wsparcie 
dla zrabowanych po spaleniu Miechowa, tegoż 
mieszkańców? W skutek zapytania tego starali- 
Śwy się poinformować, i otrzymaliśmy następują 
cą wiarogodoą odpowiedź: „że dar ten Ojca św. 
wynoszący 12000 fr., wręczony został panu B., 
w celu rozdzielenia go stosownego wszystkim 
rzeczywiście poszkodowanym mieszkańcom Mie- 
chowa.* Tymczasem p. B. pieniądze te rozdał tylko 
pięciu Miechowianom, a nie wszystkim; — CO 
więcej, moglibyśmy zrobić uwagę panu B., że 
wiele prawdziwie nieszczęśliwych i biednych wdów 
mieszczańskich i urzędników Miechowa, nie a nie 
z tej składki nie otrzymało; że wreszcie pewna 
kobieta w samym Miechowie, sama biedna i obar- 
czona dziećmi, ntrzymywała prawie własnym tylko 
kosztem kilkunastn polskich więźniów, a w za- 
mian za to, słusznego powetowania strat mate- 
rjałnych, (bo szlachetności i poświęcenia niczem 
się nie wynagrodzi) żadnego nie otrzymała Na- 
reszcie o zadośćaczynieniu celowi składek podo- 
bnych, należało się według odwiecznego zwyczaju 
publieznie ogłosić, Ogłoszenie takie, jako poda 
jące nowy przykład ludzkości, nikogo by nie 
kompromitowało, — a także nie sprzeciwiałoby 
się życzeniom dawcy, chcącemn może wiedzieć, 
czy ofiara jego mile została przyjętą lub nie. 


Kraków dnia 15. ozerwoa. 

(SKI) Dzisiaj odbyła się w sądach tutejszych 
ostateczna rozprawą w znajomym procesie P- 
Antoniego Kłobnkowskiego, redaktora Czasu. 
Podaję wam z niej główniejsze momenta, odsy- 
łając do sczegóławego sprawozdania, które bę- 
dzie w Czasie. ~“ ju 446 
" rezydujący Keller, sędziowie asystnjący: 
Artzt i Chitry; protokolista Łuszczyński, oska- 
rzyciel w imieniu c. k. prokuratorji Krynicki, 
obrońca Machalski. 

„ Na ławie oskarzonych zasiadają: pp. Kło- 
bukowski i Rother. Po zwykłym protokóle, oska- 
rzyciel przedstawił zażalenie, zaniesione przez 
Aleksandra hr. Wielopolskiego, margrabiego My- 
szkowskiego, do sądów c. k, austryjackich o 
obrazę honoru, dokonaną w nr. 74. Czasu z l. 
kwietnia w Korespondencji z Warszawy, powtó- 
rzonej z Dzieqnika Poznańskiego. Oskarza prze- 
to c. k. prokurator p. Kłobukowskiego o publi- 
czną zniewagę w myśl $. 491 k. k., jako też z 
$. 32. pr. druk. z 17. grudnia i p. Antoniego Rothe- 
ra z $. 33. pr. drak.; ponieważ nr. 74. Czasu 
wbrew przepisowi $. 9. nie zawiera wymienione- 
go właściciela drukarni ani nakładey. P. Kłobu- 
kowski na swoję obronę przemówił mniej więcej 


| w tych słowach: Korespondencji, umieszczonej w 


nrze 74 Czasu nie czytałem dla tego, że zazwy- 
czaj artykuły mniejszej wagi, jak wyjątki z in- 
nych dzienników, nie wymagają takiej oględno- 
ści, gdyż przypuszczać można, 'że nie takiego 
nie przynoszą, coby Czasowi szkodzić mogło. 
Zwykłe takie wyimki, nakreślone w dzienniku 
jakim, posyła którykolwiek współpracownik, a ja 
czytam je dopiero nazajutrz po ukazanin się 
Czasu, gdy mi tenże do domu przyniosą. Co 
się tyczy samej treści, nie znalazłem w niej nie 
tak zdrożnego, bom sądził iż w wyrazach nie 
można dopatrywać obrazy. Nie wolno jest od- 
krywać zasłony życia prywatnego, ale ludzie 
publiezni są jak aktorowie. którzy podlegają opinji 
publicznej, i ocenia się ich wedle ich pablicznyeh 
czynów. Korespondent Dziennika Poznańskiego 
stanął na stanowisku poblicznem, i dotknął tylko 
życia publicznego naczelnika rządn w Warszawie. 

- Tu przechodzi p. Kłobukowski pobieżnie nie: 
które sprawki p. Wielopolskiego, wspominając o 
sztachetach, © prezesie trybunału w Modlinie, i 
nadmienia. że człowiek własnemi czyny pisze 
historję swego życia. P. Wielopolski w Dzien- 
niku Powszechnym, który jest jego organem, rzu- 
cił ironią w oczy męczenników polskich, bo po- 
wiedział w tym Dz. Pow., że z radością przyjętą 
brankę, że ci, którzy przypadkiem nie byli na 
miejscu, sami się później zgłaszali, a nawet byli 
i dobrowolni ochotnicy. P. Kłobukowski odczy- 
tał w tem miejscu artykuł Dz. Pow. nr. 14 z 
dnia 12. stycznia 1868, i z tego artyknłu wywo- 
dził, że takie rzeczy piszący rzeczywiście jest 
człowiekiem bez wiary, bo „wszystko tam jest 
fałszem i ironią. Na poparcie wądn opinii o p. 
Wielopolskim przytacza p. >. mowę księcia Na- 
poleona, i odczytuje z niej ustęp © p. margrabi, 
a następnie odwołuje się do mowy lorda Russela, 
powiedzianej w parlamencie angielskim, gdzie 
mowca dowodzi, że naczelnikiem Rządu polskiego 
nie może byś ten, choć nosi polskie nazwisko, 
który 2000 swoich braci jednej nocy wykrada. 
Lord Russel nazywa tam p. Wielopolskiego wy- 
razom sromotnym: kidneb, który oznacza (Seelen- 
verkśufer, Kinderdieb) dzieciokradzcę. P. Kło- 
bnkowski przeto powołując się na te sądy ludzi 


bezinteresownych, uzasadnia swoje twierdzenie, | 
że w artykule inkryminowanym nie było nie o- 
brażającego, gdyż była rzeczywista prawda. 7. 
Pan Rother na zarzut niedopełnienia formal- 
ności przepisów drukowych odpowiedział, że nie 
umieszcza się na Czasie właściciela drukarni, gdyż , 
na to służy firma, i ona jest dostateczna, Nymeru 
tego, ani artykuła tego nie czytał. " BR 
Następnie c. k prokurator zrobił wniosek, 
następującej osnowy: W myśl $. 391 i 398 uwol- 
nionym ma „być, p. Kłobukowski, dla_ braku do- 
wodów od kary za publiczną zniewagę, ale ma 
być uznany winnym przestępstwa $. 32 i 33 i 
skazanym na karę 70 złr., a pan Rother na 
60 złr. W wywodzie swoim, między innemi oko- 
licznościami przytacza to, że choć artykuł o pro- 
skrypeji w Dziennika Powszechnym był umieszczo- 
nym, nie ma na to dowodu prawnego, że go pisał 
p. Wielopolski; że dotknięcie jego osoby, jest za- 
wsze przestępstwem, ale że go nie ma komu 
przypisać. Zawsze w tym numerze obrażony jest 
dostojnik państwa, które jest w stosunkach mię- 
dzynarodowych z Austrją. Pan Machalski bro- 
nit oskarzonego “z głębokiem rozumieniem prawa 
i przekonywującemi dowodami - zbijał zarznty 
©. k. prokuratorji, Mówił on, iż e. k. prokura:! 
torja sprowadza rzecz na zupełnie inne pole. Nie, 
idzie tn o karę, ale idzie o zasady. Idzie o tc! 
czy te obelgi są rzeczywiście prawdziwe, czy s'ę 
usprawiedliwić dadzą, czy też są na wiatr rzu- 
cone. P. Wielopolski, obrażający się dzisiaj często, 
szukał już wprawdzie gatysfakcji we Lwowie, 
w Poznaniu, i p. Dobrzański i p. Jagielski opła 
cili już tę obrazę jego honoru, jeden 25 gulde- 
nami a drugi talarami, mimo tę wypada się tu 
zapytać, czy pan Wielopolski mógł się obrazie. 
Gdyby kto wchodził nawet w życie prywatne, 
mógłby w tem wyrzeczeniu uznać słuszność, w 
sprawie jednak na pnbliczną drogę sprowądze 
nej, słaży obwinionemu prawo  artyknłem tak 
zwanym: exceptio veritatis ~ Więc nie dosyć jest 
powiedzieć, że p. K. ma być awolnionym ed: za- 
skarzenia dla braku dowodów, bo właśnie da-się 
udowodnić prawnie, że jest całkiem niewinny, 
gdyż w artykule inkryminowanym nie ma fałszu, 
więc nie ma obelgi. To co było w Dziennika 
Powszechnym, to cięży na p. Wielopolskine, bo 
on jest naczelnikiem rządn, a Dziennik Powsze- 
chny organem rządowym, więc p. W. wie 0 wszy- 
stkiem, co się tam drukuje, i nie się do Dzieu 
nika nie wsnnie bez jego wiedzy i zezwolenia. 
W Dziennika Powszechnym było że'się cieszył 
naród z proskrypcji, a nieobecni dobrowolnie się 
zgłaszali; jakże można za to p. W. nie nazwać 
człowiekiem bez wiary, kiedy nawet Journal de 
St. Petersbourg wyraził się o proskrypcji. przeć. | 
wnie, bo nie zaprzeczał anormalnoścj poboru, który 
ciężko, jak pisze Jour. de St. Pet., dutknął naród 
polski, ale rząd musiał to zrobić, chcąc uciąć nogi i 
ręce powstaniu, nie mogąc dosięgnąć naczelników 
jego, przebywających za granicą. P. marg. powiada, 
że się sami garną, a Jour de St. Pet. powiada, i? 
ich „wywlekali z najskrytszych zakątków. Czyż 
to nie jest dość, aby zasłażyć sobie na imię 
człowieka bez wiary? Ale to nie wszystko, Wy- 
rażenia p. margrabiego 0 przywróceniu w krwa- 
wych starciach porządku, odnoszące się do. mor: 
dów moskiewskich ną bezbronnej ludpości w War- 
szawie podeżas procesji, nie sąż także ironią i 
fałszem? Czyż z chorągwią i z krzyżem można 
się rzncić na bagnety, czyż tam może być mowa 
o krwawem starciu,' gdzie jest mordercza rzeź 
na bezbronnych? A dzisiaj, dzisiaj jakież jest 
postępowanie p. margrabiego?- Dzisiaj stoi on na 
czele rządu Moskwy, której: dzikie mordy i*bar- 
barzyńskie okrucieństwa oburzają całą Europę, 
i wywołają interwencję i bodaj czy nie czynne ujęcie 
się za Polską. Czyż taki Polak, taki człowieknie 
jest bez czci i wiary? i i 
Co do odpowiedzialności, zakreślonej przepi- 
sami drukowemi, na tę odpowiada p. Machalski 
w sprawie p. Rothera, że firma zakłada nie daje 
nawet prawa umieszczania nazwiska właściciela 
drukarni, gdyż ta firma ogłoszoną była w swo: 
im czasie, poblicznie i arzędownie, a urzęda, więc 
i e. k. prokuratorji obowiązkiem jest wiedzieć, 
kto jest npełnomocnionym do podpisywania stę 
na drnkach, gdyż uiewiadomość nstaw nikogo 
pie oniewinnia. hw | 
Co się tyczy kary. zawnieskowanej př Kło- | 
bukowskiemu, tę uważa obrońca za wysoką. A ` 
obciążające okoliczności, że już raz był karanym | 
i obwinionym za podobne przestępstwo, te nie sto- | 
ją w związku z przewinieniem  dzisiejszem, 'bo 
nie idzie o tormy wyroków, ale o ich zasady 
i treść z 
Na tę obronę odpowiedział zastępca e. k, 
prokuratora, usilnie  obstawając “przy * swoim 
wniosku, a po dość długiem wyczekiwaniu, usły- 
szeliśmy w końen wyrok e. k. sądu: uniewionia- 
jący P- Kłobukowskiego od oskarżenia za obelgę 
dla braku dowodów, lecz skazujący go na karę 
25tl,a p. Rothera uznający winnym przestępstwa 
z § 21.1$ 9 ust. druk. i skazujący go nakarę 20 
fl, oraz redakcję na utratę 60 fl. 'z kaucji, na 
rzecz ubogich w Krakowie. | 
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Józefów (nad Wisłą) w Lubotskiem 

s "dnia ~ 3. czerwoc. 
lordergzą stoczyliśmy bitwę "pod ($hru- 
Orda moskiewską dnia 31. maja. 
Bitwa trwała od godziny 6 `^ 8 zrana. Myśmy 
w doskonałej stali pozycji Ze stn naszych, „waj. 
czących przeciwko czterom cotum «piechoty mo- 
skiewskiej, (prócz tego było-50 kozaków i trzy 
działa) padło 16 a 22 rannych, których odesłali- 
śmy do szpitala w Opolu Moskali padło i tym 
razęm daleko więcej. „bo przeszło 60 zabitych i 
100 rannych. Myśmy cofnęli się w największym 
porządka, chociażeśmy odparli Moskali, bo z 
trzech stron ciągnęły na- nas przeważne siły, a 
dużo mieliśmy broni zapaśnej, której baliśmy się 
postradać.  Wymknęliśmy się im szczęśliwie, 
wzrośliśmy w ludzi, i jutro rano, jeżeli nic nowe- 
go nie zajdzie, staniemy w Podlaskiem 


Z Łodzi donoszą do O. D. Z.6.czerwea: „Że 
mieszkańcy tntejsi, choćby ' nawet narodowości 
niemieckiej, są głuchymi ua podszepty tych, któ 
rzyby ich chcieli użyć przeciw powstaniu polskie- 
mu, potwierdziło się znów wczoraj podczas prze- 
marszu wojską moskiewskiego przez nasze miasto. 
Pomimo, iż komendant tegoż wojska, jenerał Ra- 
den przemawiał z płotu do ludu, staraja? się do- 
wieść, iż niemieccy mieszkańcy Łodzi najwięcej 
są zagrożeni, on zaś przyszedł im w pomoce; pi- 
mimo dalej, iż zarzucał żydom niewdzięczność «ku 
carowi, który ich równouprawnił, otączałe go 
tylko bardzo mało liczba słuchaczów, najwięcej 
z niższych klas, a i ci nie przyklasnęji jego sło- 
wom, ' Rader chciał rozdzielić między mieszkań- 
czego jednakże ci' nie 
przyjęli oświadczając, iż dotychczas jeszcze nikt 
ani osobiście, ani też w posiadaniu majątku 
nie jest zagrożonym. Do charakterystyki tego 
zdarzenia należy fo iż podczas gdy Raden tak 
przemawiał z płotu, jakiś żołdak pijany wpadł do 
domu Niemca l. 13., i bez najmpiejszege powodu 
"ciął pałaszen 'w głowę słabe Oletnie dziecię te- 
goż, tak iż nems. żadnej- nadziei, by wyzdrowia- 
ło, gdyż czaszka jest ną dwoje przeciętą. 

Wprawdzie nadszedł tam wkrótce Raden. 
ofiarując matce 25 rubli wynagrodzenia, * lecz 'ta 
nieprzyjęła takowych mówiąc _„Jadziecięcia mego 
nie sprzedaję *"iPeqzem chciał Raden dać te pie 
niądze przywołanemu lekarzowi dr. Ś lecz ten 
ich także nievrzyjął oświadczając- iż wypełnia 
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| tylko swoją powinność.” = 


W Radomiu, jak donosi Consi. Oesterr. Zry. 
jenerał rosyjski tamże konsystujący wezwał wój- 
tów gmiu ekoliczpych, aby. podpisywali proto- 
kół, na mocy którego; zobowiązują się dobrowol- 
nie pojmać każden pomniejszy oddział powstań- 
ców, a o każdym większym, któryby się w oko- 
licy pojawił, donosić rosyjskiemu dowódey. Włoś- 
cianie odmówili swego podpisn na tym protokóle 
utrzymując, że gdyby powstańcy dowiodzici! stę 
o tem, wieszaliby winaych. Podobnie jak w Ra- 
domin, wójci włościańscy z okolic innych miast 
tę samą dali odpowiedź oficerom rosyjskim, któ- 
rzy, jak Błychać,1 otrzymali połecenie spisywać 
wyżej rzeczone” protokoła, aby światu pokazać, 
że włościanie przeciwni są *powstanin. ` - 

Z Inflant polskich z Dynąburga są bardzo 
smutne wiadomości Nie dość, że zamożniejsze 
domy szlachty są pastwą płomieni, ale w samym 
Dyoaburgu do 600" jęczy w kazamatach fortecy 
Inb w turmie.* Toż samo po ionych -miastach po- 
wiatowyeh' więzienia przepełnione. Kościoły -po- 
zbawione księży, bo prawie wszystkich powięzio- 
no; lud zostaje bez sakramentów `“ Najsromotniej 
wojenny naczelnik obchodzi się z księżami, na 
których całą złnść wywiera. Urzędaików Pola- 
ków wszystkich usunięto albo eałkiem, albo wy- 
głano do Syberji i, Orenburga „Ksiądz Rózgo ze 
Zmudzi skazany na rozstrzelanie. Dnia 8, czeryęca 
istotnie rozstrzeląno hr. Leona Platera. ` à 

`O potyczce pod Ostrowem *w Płockiem,” w 
które, według raportów 'rogyjskieh" powstańey 
znaczną «ponieść mieli klęskę, dongsi korespondent 
warszawski do Danz.-Ztg.+-że”pedróżni z tamtej 
okolicy przybywający, wrecz przeciwnie tę 
rzecz przedstawiają, bo Moskale mieli tam wielką 
ponieść klęskę. Tyle /'pewna, że oddział  po- 
wstańczy nietylko nie został tam zniesiony znpeł- 
nie, ale nawet nie rozbity, poniaważ jeden z wspo- 
mnienych podróżnych, człowiek wiarogodny, był 
w parę dni po tej potyczce w obozie powstań- 
ców. Zresztą bardzo szybko powstają nowe od- 
działy, a broń i amunieja codzień dn krajn wcho- 
dzą Wkrótce spodziewać się można znowu wiel- 
kich eperacyj. Moskale znowu | zmienil! « roz- 
kład swych wojsk. Nie ograniezają się oni jedy- 
nia ma same większe miąsta. ale posyłają silne 
załogi i do małych osad. Według terazniejszego 
rozpołożenia wojsk swoich, spodziewają się Rosja- 
nie przez działanie skombinowane większe nad 
powstańcami odnieść korzyści Wyższego ipro- 
kuratora Wołowskiego, który w pieryszych dniach 
siedział w cytądeli u komendanta, zamknięto w 
dniu 9 Ek m. w zwyczajnej cel; gdzie mn dano 
dużo książek, ale materjałów piśmiennyeh nic. ' 

| Czas przynosi następujące wiadomości: Scnwy- 
tanych na pograniczu w Lubelskiem zeszeze w ln- 
tym pięcia z Galicji, Odrzywolskiego (z Przemy- 
skiego), Ebenbergera, (ze [wowa), Konstantego 
Kowszewicza (syna gr. k. plebana), Antoniego 
Bieńkowskiego i Konstantego Brzezińskiego, ska- 
zał rząd moskiewski na czteroletnie więzienie 
forteczne w kajdanach i umieścił w rotach are- 
sztaackich w Zamościu. A mnegtji do nich nieza- 
stosowano, 4, pojmanych wraz znimi powstańców 
z Koagresówki puszczono wolny. 

"Dnia 28. maja do hufca ochotników, przeszło 
siu lodzi liczących, i ciągnacych de oddziału 
partyzanta Wodzyńskiego, przybył*z Białegostoku 
ofieer moskiewski Szajecki, zyskał zaufanie mło- 
dzieży, iż ta go obrała swym dowódzcą, -póżniej 
zaś porozumiał się z Moskalami i wydał wszy- 
stkich w ręce ich, zakierowawszy tak, że otoczeni 
nawet za broń chwycić nie mogli. * Moskale po: 
mimo poddania się ochotników bezbronnych | 


prosby ich,a życie, wymordowali: najokropniej 
wszystkich, kazawszy "się im” pierwej do naga 
rozebrać, aby przy zabijaniu odzieży nie popsuć. 
Rej wiedli sami dowódzey i oficerowie moskiew- 
sey Fitingów, Archarytów, Zawistowski. Sza- 
Jecki został później w okolicach Tykocina pjžę% 
Powstańców schwytany i powieszony.: ` * i 


W zeszłym miesiącu podaliśmy. psnowę tak 
zwanej „złotej bramoty,* wydanej przez Rząd 
harsdowy do ruskiego ludu w Zabranych kra- 
Jach. Nie był to jednak, jak się dowiadujemy z 
Żródeł auieutycznych, właściwy text hramoty. 
„ę włągciwą, jedynie autentyczną osnowę bra- 
motyw złotej, podajemy. dzisiaj poniżej. Format 
jej jest półarkuszówy, we dwie szpalt; między 
szpaltami,- do połowy ich, amieszczona jest rycina, 
wyobrażająca w Stylu bizantyńskim Chrystusa 
błogosławiącogo. Cała jest pozłacaną, a druko- 
wana jedynie czcionkami kirylickiemi. Opięwa 
png w tłómaczeniu z ruskiego dosłownie ; "' 

Hramota wiejskiemu ludowi. 

Powatawszy wraz z Polską i Litwą przeciw 
panowaniu moskiewskiemn, aby zyskać wieczną 
wolność i szezęsną dolę dla całej naszej ojczyzny, 
oświadczamy przed B giem, całym światem i ňa- 
rodem, że innego szczęścia nie pragniemy dla 
drogiej naszej ojczyzny i nieszukamy go w niczem 
więcej jak tylko w wolności, swobodzie , równo“ 
ści i szczęściu wszystkich mieszkańców, jakiej- 
kolwiek są wiary i atann. A pragnąc najwięcej, 
szczęścia dla ludu wiejskiego, postanąwiamy na 
wieczne CzaBy: . t 1 

1. Lud wiejski w siełach ifatorach pańskich 
i kaziennych, jednodworey, czynszownicy i tak 
dalej, od tego dnia są wolni, swobodni i równi 
co do praw innym obywatelom ojczyzny. * "~ 

2. Mogą i mają prawo przechodzić z miejsca 
üa miejsce wedlug npodubanią j nikt im w tem 
przeszkadzać nie bedzi. ~o o =m 
7 8. Mogą i mają prawo uczyć się we wszel: 
j służbie zarówno 


kich szkołach i byćów krajowej 
z innymi obywatelami ojczyzny. D a F. 
3 4. Wraz z innymi mają prawo wybierać z 
pomiędzy siebie depntowanych ido sądów, radii 
nrzędów wiejskich, powiatowych, ziemskich i naj- 
wyższych państwowych." © Ani gród 
5. Sądzić się i rządzić będą na równi z iu- 
uymi tylko przez swoje sądy i urzędy, złożone z 
deputowanych, mających strzedz świętej sprawie- 
dliwości, praw i bezpieczeństwa osób i mienia 
każdego m az a aan maamóliockać 
6. Podatki narodowe, ziemiańskie powinno- 
ci i ludzi do wojska narodowego, będą dawać 
tylka za postanowieniem i przyzwoleniem sejmu 
państwowego. złożonego z deputowanych całej oj- 
czyzny. . reż "+ : 
| ` 7. Ziemie orne, siauożęcia i sadyby pańskie 
i kaziezne, które za czynsz, albo za odrobek 
albo na”wykup trzymali włościanie, będą od ni- 
eniejszągo, duia po+wieczne cząsy własnością ka- 
żdogo gospodarza bez żadnej za nie zapłaty. 
Dziedzicom zą te id T p 
rodowy. 79 3AL © * 
8 Co do udzielenia ziemi włościanom, kto- 
rzy jej dotąd niemieli, jakoto: bndnicy, bobyle, 
chałupnicy, ludzie dworscy i t, d+ postanowi 
w stosownym czasie najwyższy sejm państwowy. 
9. Jednodworey i szlachta czynszową będą 
'na równi z włościanami na wieczne czasy mieć 
ziemię sadybną i gruntową z ziem pańskich, gdzie 
jej będzie podostatkiem za zapłatę ze skarbu na- 
rodowego, albo z ziem koronnych. JE sd 
10. 
iemi cerkiewnej naznaczamy płacę w pieniądzach, 
aby” niepozrzebowali od Tadu zapłaty r dnotówić 
"posługi, a ile przypadnie płacy każdemu księdzu, 
orzecze najwyższy sejm państwowy. 
11 Prócz tego co się wyżej powiedziało, ka- 
i oskiewskiemu 1 drów w e 
alteran kaha, udzieli, sę najmniej sześć 
morgów ziemi i sadybę W ziemiach koronnych, 
albo dożywotnią płacę 2 skarbu narodowego. A 
12. Nadając wiejskiemu ludowi wyż wyka- 
zaue prawa wolności i obywatelskiej równości 
wszystkich w obec każdego, poręczamy i na 
wieki obiecujemy swobodę praw 1 wiary, jakiej 
się kto trzyma, i nżywanie swego języka w 
szkołach, sądach i innych ziemskich urzędach. 
Co wszystko „ wyżwypisane ogłaszając jwiej- 
skiemu ludowi Podola, Wołynia i Ukrainy — zacho- 
wanie i obronę praw, tą hramotą nadanych, za- 
przysięgamy wobec narodu, całego światą i Boga 
wszechmogącego. Bożej opiece poruczając dolę 
ludu, któremu wiecznego życzymy dobra, dajemy tę 
oto hramotę do wołośnego urzędu na każdą włość. 
Tymezasowy Rząd narodowy. 
(U dołu pieczęć, wyobrażająca pod jedną 
koroną Orła, Pogoń i Archanioła). 
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Kronika. 
* W tym tygodniu od Rz 
udziale publiczności nastani ie u nas przy liczny 
radzi "dni ożeństwą żałobne: w 

poniedziałek*dnia 15. b, m. u Poabenów 

Franciszka Geschópfa, zmarłego w Ta ad va pe: 
tek eksplozji substancyj palnych, «dnia zę 20 ws 4 
nie 10. zrana w kościele 00. dominikangy "+. p wad 
celego Łazowskiego, w skutek ran odniesionych , p. f E 
w Cieszanowiej: tegoż dnia o godzinie 11. wkogae x po 
bernardynów za dusze dowódzcy oddziału wilejskiego, 
Š. p, Wincentego Koziełłę; dziś wreszcie w tymże an 
kościele zą duszę ś. p. Zygmunta p cdi Na 
tych dwóch ostatnich oabożeństwać piewąła panna 
Bogdanowiczówna. SEN DIST fa r 
W piątek dnia 19. b. m. o godzinie 11. zrana ad- 
3 tdzie, się w kościele Q0. bernardynów żałobne nabożeń- 
Stwo da dnszę 4. p. Józefa Szyjkowskiego, tudzież trzy: 
nastu jego towarzyszów, wraz z nim we dworze thczap- 
M przez Moskali spalonych, jako też za wszystkich 

Owian, w walce z Moskwą poległych. 
_ Przedonegdaj wyciągnięto ze stawu Pełczyńskich 
żywego mężczyznę z rękami ua plecach wigzanemi, 

m f 4 . p- < 
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ziemie „zapłaci skarb na- 
RASA w NÓUIRWAŚG IE 


Wiejskim księżom prawostawnym oprócz | 


Nazajutrz obębniano"q-tem po ulięach z wezwaniem, iżb 
osoby, któreby mogły gu poznać, udały się dd trupiarńi 
szpitalu głównego, gdzie ciało złożone... 2 
NEJ Wczoraj dnia 16. b- m. po południu przywieziono 

zu z Złoczowskiege” 16 mężczyzn, posądzunyct o chęć 
wzięcia udziału w powstaniu. ** Należą Oni zapewne do 
owych mniemanych powstańców, o których doniósł nam 
wczoraj nasz korespondent brodzki, jako ich przytrzy- 
mano 14, b. m.:w powiecie łopatyńskim a nazajutrz wy- 
słano do Lwowa Umieszczono ich w cytadeli. 

* Dnią 10. b. m. aresztowano w Boguszynie, w Po- 
znańskiem, pannę Wandę Łakińską jako podejrzaną v czy. 
ny przygotowawcze do zbrodni stanu. Qdesłano ją do 
Pleszewa, gdzie ją umieszezono w tak zwanej froufe- 
ście, W Poznaniu aresztowano nauczyciela szkół real- 
mych, p. Jaroczyńskiego jako też majstrą krawieckiego, 
p. Matuszewskiego, Na prowincji rewizie i aresztowania 
nie mają końca. Z więżniów poznańskich  wypnszczono 
kilku tymczasowo na wolność. De ściganych listami goń. 
czemi należy właściciel dóbr Włodzimierz Wolniewicz 
z Dębicza w . powiecie średzkim. W Bydgoszczy za. 
trzymano dwie paki z, bronią, między którą znajdować 
się miały szczególnej piękności rewolwery Właściciel 
znikł. 1 

* Bresiguer Zeitung donosj, iż w Mystowicach skon. 
fiskowano 5 beczek z bronig. Podobnież padiug Morg, 
P. zatrzymano w Osdenburgu 4 pak z bronią i przy. 
borami wojenuemi, pizysłaaych z Wiednia na Węgry do 
Czerniowiec, 

* W Radomiu, jak donoszą do jednegu niemieckiego 
dziennika, ścigali żołdaki moskiewskie aptekarza F., rodo- 
ówitego Niemca, aż *lo Kościoła ewangielickiego i spia. 
‘wili przez zachowanie sie swoje tamże wialkie zgorsze. 
nie między publicznością. Jenerał kozaków, o którego 
biç ta rzecz oparła, nazwał ją bagatela, Kibra go Się iS 
powinno nudzić. l 
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PKruków 14. cerwct. 
(0) W'uscie, kóry Otrzymnułem * Tarnowa, ducho- 
Gzą móaie niektóre ciekawy szużegóły 4 wydarzeń tam. 
tejszych. Miasto jeszcze nie ocnłonęło było ze strachu 
po olbrzymiej rewiżji, mającej na celu wykrycie tajnych 
rewolucyjnych komitetów, aż tu znów niediugo czarno- 
widzenie polityczne, npatrująci w każdym nawet najprost- 
szym ekscęgie ulicznym chęć naruszenia spokojności' pu- 
blicznej, stawia na nogi raz (rugi załogę miasta. Otóż 
przed kilkunastu dniami podobno -10, b. m, odebrano 
szwercerom wódkę i starano "się takowych wprowadzić 
do aresztu, ale chęć ta nie udałą się, szwercery bowiem 
wybiwszy policjantów uciekli, a zą ząbraną wódkę wy: 
prawili wielka kocią muzykę propinatorowi iasta. Na 
drugi dzień były znów dwie kocie muzyki. Jedną wy- 
prawionv w ulicy żydowskiej jakiejś. kapcowej, .zAQWOdL. 
iż takowa w sprawie swych służacych, z których jedna 
jest katoliczką, do powiatu wołana, słuszność katoliczce 
przyznała. „Zawiść jednak ludności żydowskiej nie zado- 
wolniła się tẹ zemstą na samej kupcowej; cała jęgraja 
kocią muzykę wyprawiająca podążyła poted w ryqók 
przed handel "żelazny ojca tóż kupeowej. Zi gam dalszy 
ciąg awej muzyki odiy wała; wyruszyła uawet policją 
z karabinami, ale ziuuszoną została do odwrotu, szukano 
na wszystkie strony żandarmew, ale ci zajęci zapewne 
innemi, politycznemi sprawami, nie pezyszli na scenę ġ 
zaalarmowano więc garnizon Wyruszyło Wójsko.zdagne” 
tami, szczęk broni rozległ się na ulicach, zamykago skie 
py, wpadano do domów, aresztowano każdego, ktu Sie 
_tylko nawingł, gdy tymczasem cała zgraja żydów, zwic- 
trzywszy niebezpieczóństwo, pa wykonaniu tego, co za- 
mierzyła, spiesznie w bezpiecznych miejscach się ukryła. 
| Wezoraj odbyła się rewizja w kościełe i klasztofże ! 
ów. Stanisława na Skałce. Liezay oddział wojska, który 
był czynnym przy takowej, wyprowadził ztawtąd dzie- 
sięciu młodych ludzi, między którymi była-k Iku domos 
wników i sinżących, a kilku obcych, zapewne biednych 
tułaczy, których księża przyjęli byli pąd | 2d „dagt 
gościnnny, z p 
a Sprostowanie., 

W numerze 102 naszego pisma, gdzie mowa o pacz 
ce. broni skonfiskowanej w Mościskach, za którą miała 
była wyjśc pogoń z tamtejszego urzędn powiatowego, 
wydrukowano przez pomyłkę, iż ta ostatnia zapędziła się 
aż do Krakowa, zamiast co by miało stać: do Krakowca 


Ostatnia poczta. ' 


Kto wszedł na drogę gwałtów, ten juź po- 
wstrzymać się nie może, choćby go to widocznie 
tracało "w przepaść. Morderstwa, wykonane na 
Stokn cytadeli warszawskiej, powieszenia kapłąna, 
przy którego sądzie. nię była wedle przepisów 
asydenta duchownego, . któremu nie zdjęto l więc 
poświęcenia kapłańskiego, są nowym gwałtem, 
popełnionym na religii, t nie mogły, b alqig 
temi przez naczelnika kościoła w Królestwie. Ks. 
arcybiskup oświadczenie awe, z groźbą w razie 
nieuczynienia mu zadość, przesłał d. 11. rządowi 
moskiewskiemu. Żądał on wstrzymania egzekucji 
ks. Konarskiego i nowego sądu przy asystencji 
duchownej, z powodu iż ks. Konarskiego jedyną 
winą jest pełaienie funkcyj duchownych. „W prze- 
ciwnym razie groził zamknięciem wszystkich ko- 
ściołów i zasuspendowaniem wszystkich czynno- 
ści duchownych w całem Królestwie, Myskwa nie 
wstrzymała wykonania wyroku na kęiędzą * Be! 
narskim. ' I nim jeszcze powieszono księdza K»- 
narskiego, już ks, arcybiskup został uwięziony: 


4 |Fakt ten z powodu stanowiska k8. Feliż- 


skiego, R G N w Europie, į jest 
wybițnem przeciwstąwieniem do pln po 
wań dyplomątyczpych. Czyż rząd podobu, , depu- 
szezający się takich gwałtów w chwili, gdy dwo- 
rom oświadcza „gotówość „szerokich ustępstw Ala i 
Polaków, zasługuje na jakąkolwiek wiare? 
~ I + Równocześnie z dwieszepiem*ką. K pwakiczęj 
iï Abiehta na stół dytaddi odbyły słę' frzy inu 

egzekucje przez rozstrzelanie pa trzech Polakach, 
byłych oficerach wę wojsku moskiawskiem „ pod 
stokiem cytadeli w fosie. Zginęli tam śmiercią 
męczeńską: Dąbrowski, Kowalski i Sokołowski. 
Zapewne i Oni żywcem zagrzebani zostali, bo re- 
gulamin moskiewaki, każe żołnierzom wykonują: 


= 


dyplo 5 


ode 


w nogi, aby się ska 
"może wię znalazł litościwy żołnierz, _eo a kilka 
cali wyżej podniósł lufę i od rązu pomógł im 
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zginąć, | 
) _ Koręspunuent du Bresiauer zeitung douosi, 
iż dniem przed powieszeniem ks. Konarskiego 
zażądał rząd moskiewski od księdzą arcybiskupa 
„zdjęcia pobwięcenia'z niego; ksiądz arcybiskup 
odmową. Poczem zwołał kousystorz i wystósował 
prolest, 0 którym powyżej wspomniejiśniy. Rząd 
moskiewski dał ks. arcybiskupowi puiecenie, aby 
natychmiast wyjechał do Pelersburga z rozkazu 
cara, Ks. arcybiskup odpowiedział, iż tak nagle 
nie muže, bu pierwej zwołać musi kapitułę i u- 
rządzić zastępstwu swoje podczas  niebytności. 
Postawiono mu więc straż i wywieziono dnia 
14. dv Petergburga. "Aa 
A ata a jego pomocników dniem przed egze- 
kucją aresztowano, 1 osadzono w cyfadeli z"o- 
bawy, aby nie umknęli i nie, ndaremuili tem 
egzekucji . - 
'Wzburzenie w Warszawie z powodu rych 
egzekucyj ma być nadzwyczajne. ` pawos 


< o 


Z placu boju máio dzisiaj wiadomości. O zwy- 
cięztwie Czachowskiego, odniesionem dnia 10. b. 
m. pou Bliźninami na północy od Kiele, nie ma 
dvtąd «szczegółów żadnych „ obozu polskiegu. 
Klęska musiala być znaczna, kiedy moskale nie 
ogłosili żadnego biuletynu. « Również nie ogłosili 
biuletynów z-potyczek, stoczonych dnia 10. czerw- 
ca pod Wohynięm, Korytnieą i Sskołowem rb 

Pod Wolyniem zniągł Krysiński, w. ząsadzce 
dwie rot moskali, ktorzy spokojnie noclegowali 
pod lasem, nie wiedząc nie o bliskości oddziału. 
polskiegu. ias | 3 
~ 0-zajęcju „Pińska dnia Š. czerwca przez po- 
wstańców, dowiedzieliśmy: się od kupea, ec przy- 
był ztamtąd do Lwowa za towarem. Przytoczony 
przez*uąs wczoraj biuletyn moskiewski «stwierdził 
tę wiadomość. Dwie roty piechoty wysłano 2 Sło- 
pima..a..dwie roty. z „Pińgka, przeciw „Rowstańcom. 
W,„lagach miłkowidzkich przyszło du walki Piń- 
skie dwie roi} nie wróciły już więcej do swych 
leży. Natomiast niespodzianie wszedł w nocy 
oddział polski i Bi. Szajął miasto wraz z 

iżazyczmi wojskowęmi, rozbroiwszy pozostałą 
komendę. n 3 

D. 4. v. m. pokazał się pod Kownem przy 
moście kolei żelaznej na Niemnie oddział polski 
m 800 ludzi r zańiepókoiwszy moskali cofnął się 
w lasy. Tegoż samego dnia u 1',, milii $d Wilna 
potykało się 250 Polaków z 2 rotami strzelców. 

' Murawiew wiszaąte! pożyczył sobie od Pru- 
Baków kai% , 20 
Dost "fa. popołudniu przywieźli" moskale 
koleją żelazną dwóch ułanów polskich do War- 
zawy.. Prowadzono ich nlicami pod eskorta po- 
łowy va] zar. Lud ET Az] 
narodowego , ai do najwyższego stopnia, 
począł się tłumnie gromadzić, i otaczając moskali 
nie daleko koQszgr porwał za kamienie. Salwa 
kamienna padła na saidatów. Szczęściem kilku 
osobou. rozważnym 'udało się zniewolić ludność 
da spokojnego zachowania; moskale bowiem, Któ- 
rzy dotychezag tylko nocną porą sprowadzali jeń- 
ców, chcą teraz widocznie wywołać krwawe zaj- 


a m 


-i 


ścia w samej Warszawie. Rozeszła się tam po- ` 


głoska, że jen. Maniukim, który wyprawił rzeź w 
Siemiatyczach, został powieszony w Białym; 
stoku. A vs d kę z 


W sprawie polskiej jest rozdział najwido- | 


caniejszy między opinią europejską a dziąłaniatni 
Podezas gdy pierwsza dowaga gię 
zupełnej sprawiedliwości dla Polski, dyplomacja 
„wyęhodzi z,konwenejonalnych stosunków, i stara 
dą! fodynię 0 telsżómoefirawy,-"wdgącej ję +w 
wielkie wprowadzić kłopoty. Kto przemoże: czy 


opinia narodów, czy zręczność dyplomacji?... 


W każdym razie Giła powstania polskiego roz- | 


strzygnie., Gdy będzie wzrastać, gabiuety pójdą 
aalej więcej ża opinją publiczną. Gdy będzie 
upadało, nacisk opiuji będzię słaby a dyplomacja 
uciszy sprawę. g i | 
"Presse dowiaduje się z dobregc źródła, że 
mocarstwa zachodnie przyjęły ostatnie poprawki 
austrjackię, (konętytugje pie większą, dla. Polski, 
Jak Ją Węgrom Austrja daćby mogła) T że za- 
Wiadamiły o tem hr. Rechberga drogą telegrafi- 
czna, tak iż nie będzie potrzeba wysyłać już no- 
Wych Kurjerów, lecz trzy noty maję hatychmiast 
ŚĆ do Petersburga, i być wręczone tam je- 
dnocześnie — podobnie jak noty z d. 17. kw ietnią. 
Z Paryża dochodzi włeść bardzo prawdopo- 
bpa, „że GEBAI, „Napoleon zamyślą wysunąć na 
wierzch warunek zawieszenia broni w formie 
? 
proponowanej przez Anglję, od „czego Anglja 
dotyshdzdw” jeszcze nie odstąpiła. Kfz. (Zb 
dziennik Bismarka donosi, że po przedłożeniu 
Moskwją programu £ trzecii „pocazątw, kozy gfe 
zostanie przyjęty, mocarstwa zachodnie uznają 
Polaków za stronę wojującą. * =n- g pa « 
Courrier du Dimanche, mający podobno związ. 
ki z gabinetem austrjackim. głosi, że Bałabin. 


y 


J 


i ym. Wyrok strzelać nie w piersi, lab głowę, lecz ( poseł mosk. w Wiedniu, oświadczył he, Reehhergowi 
y dłażej męczył. Lecz | kategorycznie, iż -rząd jegd nie. „zzystąnie -na ża” 


dną konferencję w sprawie * polskiej, gdyż to 
uprawniałoby mocarstwa du mieszania się w Spra- 
wy wewnętrzne Moskwy, f ising - 

“^ Francuzki Dziengik  pótufzędow,  Uopątit- 
tionnel, i nadworna la France napymykają u fe- 
zultatach-moralnych zdobycia « Puebli,_ Rezuiiata 
te, oddając Francji swobodę ruchów, ' dadzą 'się 
wkrótce uczuć w Europie — DISZĄ4 ONE, Zwycięz- 
two w Meksyku jes: zupełne. Jen Fvrej wziął 
do niewoli jet. Ortegę z 25 Jenerałami, 900 ofi- 
cerami i 16.000 wojska, które sie podałe -bezwa- 
runkowo, zagrożone głodem, gdyż odsiecz, nie- 
sioną przez jen. Comonfort, odparli Fraacnzi. czem 
odcięli Meksykanom zamkniętym yy Puebli wszel- 
ką nadzieję rarunku- Ci przywiedzeni qy Trozpa- 
czy, po zaciętej walce z Francuzami, pałamali 
wszystkie karabiny, zagwoździli działa i wysłali 
do jen. Forey parłamentarze 1 awisdomjeniem, 
że obrona Puębli skończona. 7 7 = ~ 

Ces. Napoleon wystosował -liat .własnoręczny 
do swego jenerała, wyrażając swoje wielkie za- 
duwolenie z wzłęciu Puebli "i zapowiadając, że 
w Meksyku zaprowadzi rząd stogoyny do woli 
narodu, który opinię swoją ma dąc glosowąpiem 
powszechnem. Zamiar tep wykazuje, że rząd iran- 
cuzki nie myśli układać się z Juarezem —,„czego 
się domagają dzienniki jak Temps, Opinion na- 
tionale i większa qzęść piezawisłych, „lecz ,po- 
stawiwszy. w Meksyku rząd nowy, 2 nim dopiero 
| zrobi umowę'”i skończy wyprawę.-* 1 . a 

Wojska franepzkie ruszyły już w pochód na 

stoicę,| która 30 mil leży «a Pueblą. „Książę 

Metternich był pierwszym, którego Napoleongza- 

wiadomił osobiście o zajęciu Puebli. W Wjedniu 

narobiła ta depesza kłopotu. „Niedywierźgno jej. 

Poseł pruski G-olz dowiedział się o nićj dopiero drogą 

uboćzną i telegrafował do. Berlings skąd inu po- 

lesvno, aby' bezzwłocznie powinazował cesarzowi, 
0:czem usłyszawszy Austrja, przesłała także swoje 
powinszówąnie. 7 7777%=%=% === 

_ Dzieuuiki angielskie wszystkich: odcieni za- 

siauawiając się nad faktem wzięcią Poebli, przy 
chodzą wszystkie do wniosku, że terąz przyszła 

kolej na wyprawę polską K. Ztg.*otrzymała z 

Paryża anegdotkę, Łe ces, Napoleon, otrzymawszy 

wiadomość o wzięcin Puebli, uśmiechnął się i ka- 

zał sobie podać mabę Polski) © 03 amn 
Daily Telegraph pisze: „Upadek “Puebli jest 

dobrą wiadomością dla’ Polski. 4 Moearstwo, od 

którego Polacy najwięcę,. spodziewać gię mogą, 

„jest obecnie w położeniu, swąuwagę zwrócić ku 

Wiśle. Jeżeli polskie powstanie zbliży się znowu 

ku granicy pruskiej, natenczas puwstać może kty- 

zys natychmiast + (60% A 

Potwierdza się wiadomość, dawniej już po- 
dana, że między Frańcjąa Włochami układa: się 
konwencja "wojskowa, w-kiórej <Włochy obowią- 
zują się”na' pewny” przypadoć «dosiawić Erancji 
korpus posiłkowy 50000 ludzi. Stypulacja ta ma 

Stać w związku z gniewliwem usposobięniem, ja- 

kie panuje teraz w Turynie względen Moskwy. 

Potwierdza się również, 2e część floty gzwedz 

kiej i wodzą następcy tronu, <kxięcia Oskara, 

przybędzie do Cherbourga "w "chwiłi;—kiedy tam 

cesarz Napoleon będzie odbywał rewię francuz 
1 okrętów pancernych. 


4 =-*« 


Ordeaux przesłało do cesarza na- 
tarczywą petycję za Poiską, przypominającą za- 

ane przez Polaków pierwszemu cesarstwui 
niesienie pomocy walczącym i mę- 


„„„Podług doniesień z Pragi posłowie do rady 
państwa dr. Franciszek Rieger i Hawelka zło- 
żyli mandaty. Dr. Rieger podał co do sprawy 
polskiej, do dzienników podobne oświadczenie 
J4k Palacky? VIVAL GN 


Z Sokołowa 16 czerwca. 

. (A) D 12 t. m. p. Ortwein, syn byłego nad- 
leśniczego kameralnego, i kolonista Koppe dali 
znać do władz wojskowych w Raniżowie o trans- 
porcią broni i prochu, tamtędy przechodzącym. 
W skutek rege wojskowa władza zrobiła rewizję 
wozów i skonfiskowała 30 karabinów i znaczną 
ilosć prochu. 
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elegramy Gazety Narodowej. 


iedeń ł7, czerwca 10. godz. 
ranG. — Ze Sztokholmu 15. czerwca na- 
deszła tu wiadomość, iż wyprawa polską 
pod dowództwem pułkownika Łapińskiego 
usiłowała, pęyłądować pod Połągą. Dla bar- 
dzo silnej burzy morskiej nie zdołała je- 
dnak tego, uczyaić, 24, ludzi 4 ja W nie- 
dzielę t. J lin czerwca powróciła wyprawa 


| ta beźakuteczpa AWG" en 


ag 0 ( pwaby Yi 


Gospodarstwo, przemys 
i bandel 


— Urzędnik bióra topogr. w Sztokholmie 
F, H. Mendel wynalazł sposób utwierdzenia 
obrazów fotograficznych na płytach kruszco- 
~" wych i kamieniu litograficznym. Dotychcza- 
* we wynalazki wszystkie okazały się niedo- 
stateczne lub nadto skomplikowane, tak, że ni. 
gdy zastosowanemi być nie mogły, Teraz 
p. Mendel wykonał mnóstwo robót zastana- 
wiających; donoszą, że obrazów 22cali wy- 
sokich a 26 szerokich, w ciggu jednegu 
dnia wykonał kilkadziesiąt odbitków. Wyna* 
lazca zwie ten nowy sposób światłodrukiem 
(fototypją), ale go dotąd trzyma w tajemui- 
— Dla naszego kraju, zwłaszcza Okolic 
podgórskich, otwiera się nowa gałęż zarob 
ku, a tą jest korzystna sprzedaż jałowen, 
Pisma handlowe donoszą, że jałowiec wielce 
jest poszukiwany w Holandji, gdzie go spo- 
trzebowują do fabrykacji likierów. Płacą tam 
za cetnar 6 do 8 złr., A odtrąciwszy, koszta 
transporiu około 2 złr. 50 kr. za cetnar, po- 
kazuje się zawsze jeszcze znaczny zarobek, 
z którego warto korzystać. - 

— Na targach obwodu stryjskiego prze- 
ciętne ceny zboża: m. pszenicy 2.85, żyta 
1.90, jęczmienia 1.70, kukurudzy 1.90, owsa 
1.20, kartofli 1.15. — 7 


Przyjechali dnia 15. czerwca. 
PP. Augustynowicz S. z Szeptyc, Ochocki 

J. z Wierzbowiec, br. Dzieduszycki S. z 
Gwożdca starego, hr. Dzieduszycki W. z Je- 
zupola, Pajgert M. z Krzywenki, Dworzak 
J. z Niewszyna, Czgjkowski J. z Sarnik, 
Słonecki Z. z Jurowiec, Asłan A, z Czinko- 
wa, Zagórski S$. z Wołynia, Lewicki H. z 
Rohatyna. roisse L. z Koszelowa. l 


Wyjechali dnia l5. czerwca. 

PP. hr. Komorowski P. do Bilinki, Ob- 
niski Z. do Wiednia, Małecki K. do Komo- 
roch, Waszak J. do Civitzy, Serwatowski 
W. do Buczniowa. Stanisławski S$. do War- 
szawy, hr. Orłowski A. na Wołyń, 


ają gządają 
Kurs lwowski, "IS | 7" 
s dnia 15. czerwca. gi. | ct 
Dukat holsuderski . « - „| 5 
Dukat cesarski . 5 - 4 a 5 


Moskiewski półimperyał . „| 9 

` Moskiewski rubel srebrny 1 
Praski talar kur. - . « - « 1 
Galio. listy zast. w. 8. p | 75,20 
Galio. listy zast. m. k | o] 78 58 
Gakiepj, oblig. indem. 3 2 | 73,056 
Pożyczka narodowa. . F 80,68 
Akeje kobii żel. gal. .. 194|-— 


Kars wiedeński, ~ 
z dnią 15. czerwca,” 


85 
10 


30 


Dug: acugu pansc. 5°/, aa 100 gi. m. k. | 75 
Pożyczka nar. 1854 6*/, za 100 gl. m.k.] 81 
Akcye banku narodowego za 1000. gl.|797 
Akcye Towarzystwa kredyt. na 200 gl. {192 
Londyn 10 fantów sterlingów » > > J11 
Dukaty cesarskie sztuka . „ s-s» | 5/29 
Śrobro xą 100 zł. w. austr. | . . . 1110/50 
n E RO I 
Pociągi osobowe na kolei zela- 
'znej galicyjskiej: 
ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa i Wie- 
-- dnia o godz. 5 min. 10 rano — o godz: 
5 min. 20 wieczór. = 
: PRZYCHODZ 


: z Krakowa do Lwowa o 


-20 wieczór. 


ma zaszczyt ninięjszem szanownej Publiczności ozn 


odz. 8 min. 32 cano — o godz: 8 min. 


Uwiadomienia. | 


W skutek zezwolenia wysokiego 
c. k. Namiestuictwa z Gracu z dnia 
31. lipca 1862, |. 13.117 poleca 
publiczności © | 3 d 


X. Kollera. czyszczącą 


się 
1w) 


j 
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Uwiaaomienie, 
We wsi Pobereżu jest 500 latrów 


kubicznych drzewa opałowego 
piłowanego i suchego do sprzedania; 


| gatunki tychże są: 250 łątrów kubi- 


cznych czystej grabiny, krągłej dobrze 


' ułożonej i 250 łatrów kubicznych drze- | 


krew konserwe i her-. 


kow bate. 


Obydwa te specifika, wy probo wane 
przez 30letnie doświadczenia, sprawia- 
ją lekkie” rozwolnienie i odznaczają 
się skutecznością szczególnie w słabo- 
ściach pochodzących z zepsucia soków 
żywotnych. Odłączają one z krwi po- 
mału i radykalnie substaneje szkodliwe 
wtedy nawet, jeżeli są już w istocie 
zmieszane z sokami, przezco stają się 
najpewniejszemi środkami w różnych 
słabościach. 

Cena fłakonu konserwy 1 złr. 50 kr. 

Pakiet berbaty większy 1 „ 30 , 
£ „ © mniejszy — 20 „ 
rZa opakowanie 20 ctu. Skład głó- 

wny w aptece Z. Rukera, dawniej To- 


ranka. 323 1—12. 
SĘ lam a4 A E re Mikotiia 
Realność (akademji) pod l. 


301"/, na Garnczarskiej ulicy składają- 
ca się z domu dolniego, piątrowych 
oficyn, ogrodem, wszystko w nailep- 
szym Stanie, jest do sprzedania.  Bliż- 
sza wiadomość u budowniczego J. 
Wiedenia na Piekarskiej ulicy, czyli 
obocznej Sakramentek Icy 455%. 

' 821 1—38 


ealność 
z ogrodem pod 1. 106 ,/, na 
niższej Łyczakowskiej ulicy bli- 
sko miasta, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. 301 3—6 


wą miękkiego, Z wolnej ręki do sprze- 


dania. 


Położenie tych łatrów jest nad prze- 
wozem Marjampola koło Dniestru i 
koło murowanej drogi, wszystkie łatry 
są na równinie. © 

»» Potrzebni kupienia takiego drzewa 
mają się zgłosić dosamego właściciela 
Pobereża, które to lub całkowicie lub 
też podług umowy równemi partjami 
za złożeniem zadatku przedane będą, 
byle do końca jesieni zapłacone i za- 
brane były. 

Pobereże post. rest. Maryampoł. 

271. 3 


Prędko i niezawodnie zabijająca 


Trucizna na 
myszy | szczury 


patentem przez Jego Uesarską apost. Mość 

nagrodzona, służy na niszczenie szczurów 

domowych i polnych myszy, chomiaków i 
kretów, 


Cena słoika 1 zir. wal. austr. Prawdzi- 
wej i niefałlszowanej trueizny dostać można 
we Lwowie u Konstantego Iskierskiego, w 
aptekach pp. Berlinera; Mikolasza i Zygm. 
Rukera. w Qświęcimie u St. Dułkowskiego, 
w IRadziechowie A. Jaśkiewicza, w Rze. 
szowie J. Schaittera et Comp., w Sambo- 
rze J. Riedia i J. Kriegseisena. 

I 


Skład główny tejże jest w aptece ob- 
wodowej w Korneuburgu, w Austrji. 
132 11—0* 


Prawdziwy angielski 


cymeńt portlandzki, 


beczka po 18 złr.wal. austr. 


i grodziecki cyment portlandzki, 


beczka . po 15. złr. „wal... austr- 


jest w świeżym i dobrym gatunku 


zawsze do nabycia w głównym skł adzie u 


AUGUSTA SCHELLENBERGA 


243 


- m =. 


we Lwowie 
przy ulicy Wyższej Karola Ludwika pod l. 312 


4 


ajmi 


$ 


EAPO AOAO SA AERO | N |... - język» | frat 
nn Nauczyciel iieo u 
5 5 | pod gwarancją w przeciągu €- mie 
Zelazma kasa S  sięcy ` Bliższa wiadomość w Redakcji 
>, ~- m. i a | dazęty Narodowej we 307. 2—3, 
g 2 tresorem nr. 3. Z Ia- 5 > 
Š bryki Wertheim i Wie- ą mm 
g Se, UŻYWANA, W dobrym £ -. Ziehung am L Juli 1863,. 
o regi E TA: jest > der kaiser), konigi. österr 
= nr / o na- 5 
3 bycia. "322 1-3 B GRĘDIT-LOOSE 


„jedes Loos muss im Laufe der Zie 
huugóń gewinnen 
Gewinne des Anłehens £. 250.000 
il. 200.000, fl. 156.006, f. 40.000. 
fl. 30.060, fl. 20.000, fl 45.000, fl. 
5000, fl. 4000, fl. 3060, fl, 2509.11. 
„2000, fl. 1500 etc. et. 
Kleinster Gewinn fl. 240. 
1 Loos hierzu kostet nur fi. 3) .E "° 
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WYPRZEDAŻ 
Obrazów olejnych. 
Wyprzedawszy w Sciu dniaeb mo- 
ich 400 malowideł, sprowadziłem z Wie- 


dnia resztę 140 sztuk pięknie wypra: 
cowanych wolną ręką, w bogato zło- 


a z A WZA 4 z W 


conych ramach oprawnych olejnych ma- ~ >> agi ka ke = KE 
lowideł, które będę po zadziwiających | : Ep 2 r 30) 
niskich cenach wyprzedawać. FLPSRĄ untepBeifigung dex 


betrages sind baldigst und nur direkt 

zu senden an das Bank. und Gross- 

„handlungshaus 

»— B Schottenfels 
in Frankfurt a. M 


Józef Thuller | 
z Wiednia, w Hotelu Langa 
we Lwowie. 3 


824. 1—3 


č: 293 4—10 


Dr, Pattisona 


Wata na gościec, 


jako jedyny środek na wszystkie cier- 
pienia reumatyczne w którejkolwiek 
Części ciała: ramieniu, szyi, 'krzyżów, 
nogach, rękach itp, dostąć można na 
składzie w aptece PIOTRA MIKO- 
LASZA we Lwowie. r 
Pakiet cały. po 1 złr. 10 kr., pół 
pakietu 55 kr. sr 2974 86, 


1-9 4 RB 
Tadeusz Uzieblo 
we Lwowie, 
- zawiadamia szanowną Publiczność, iż przybędzie 


do Ułaszkowie na tegoroczny jarmark . 


z wielkim transportem 


płócien i bielizny stolowej 
pów najsławniejgzej fabryki w galem ąaqgtrjackiem państwie 
Raymanna i Regenharda w Freywaldau 
= koło Grafenbergu, tudzież z wielkim: wyborem 


| materyj „ornatowych i gotowych ornataw 
(o których to ostatnich przedmiotach; Przewielebnt proboszeze z tani 
tejszych okolice swym parafianom łaskawie oznajmic raczą), niemniej 
też i z różnemi innemi blawatnemi towarami w jak najwię- 
- : .kszym wyborzw, * 5 
Przy tej sposobności * lo bud 
około 6500 łokgi róznych matery, wełnianyct 


© 1000 ', e =- _ _ Jedwabnycł 

A "4300 , p muszhnków i batyścików 
100 sztuk mantyl, zarzutek i płaszczyków 

$ 100 sztuczek bareżowych i innych na suknie 

8 500 broszek jedwaknych it. p. + + 


tamże za każdą cenę wyprzedawać będzie. 


we wowie: przy placa katedralnym pod 1. 46 


Ć, iż mu został powierzonym 


z Freudenthalu „W Szlazku 
z poleceniem po stałych fabrycznych cenach według cennika sprzedawać. 


Za czystą nić, za blichowanie na słońcu i za rzetelną miarę ręczy się. Cenniki na żądanie 
na prowincję franko się posyłają. | 


Wydawca Hipolit Stupnicki. 


Redaktorowie: Jan Dobrzański, Witalis Smochowśki. 


"288, $—-6* 


Z drukarni K. Pillera. 


